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Trzegląd polityczny.
Przemyśl, d. i i .  czerwca 1890.

Dnia 9 . tm .  rozpoczę ły  delegacye swą 
m eiy to ryczną  pracę. Komisya budżetowa 
delegacyi ausfryackiej obradow ała  nad bu ­
dżetem  ministerstwa spraw zagranicznych, 
p izy c /em  hrabia  Kalnoky złożył expose 
znajome naszym czytelnikom. O ile do ­
tychczas wnosić można, pragnie austryacka 
delegacya rozprawy przyspieszyć. Kom isya 
budżetow a ma już w tym  tygodniu swą 
pracę zakończyć, aby w przyszłym tygodniu 
rozpocząć się mogły pełne posiedzenia, a 
około 24 bm. zamknięcie sesyi delegacyj. 
Z powodu odbyć się mającej dnia if> i 17 
bm. w Wiedniu uroczystości renuncyacyi, 
czyli 7. zrzeczenia się wszelkich praw do 
tronu ze strony arcyksięzn.czki Maryi W a 
leryi, nastąpi k rótka pauza w obradach  de­
legacyj, gdyż na tę uroczystość udadzą się 
do W iednia  wspólni ministrowie i tajni ra­
dcy. Cesarz powraca do Wiednia dnia 13 
bm. a przybędzie napow rót do Pesztu d. 
20. bm- i wówczas odbywać się będą  dw or­
skie ob iady  dla członków delegacyi.

Na posiedzeniu komisyi wojskowej de- 
lrgacyi węgierskiej przedstawił minister woj 
ny ogólny pogląd na politykę, k tórą  się k ie­
rował, zestawiając swój budżet.

Minister z żalem zmuszony jest 0- 
świadczyć, iż żądania wojskowe na razie 
nie dadzą się zredukować. Pierwotne jego 
żądania były wieksze, lecz zmniejszone zo ­
stały przez wzgląd na stan fmansow, R o ­
bota, jaką  spełniać należy, polega właściwie 
na lataniu. Potrzeby są niezliczone, — a 
środki, oddane do dyspozycyi, bardzo og ra ­
niczone.

W  nin.ejszem budżecie założono tyl 
ko fundamenty, na k tórych w następnych 
latach trzeba  będzie dalej budować. Zna­
czniejsze podwyższenia będą  nieunieknione 
i p raw dopodobnie  trzeba będzie zastanowić 
się nad kwestyą podwyższenia pokojowej 
siły zbrojnej. Cały świat pracuje tylko nad 
podniesieniem potęgi wojskowej, a Atlstro- 
W ęgry  pod tym względem nie mogą p o ­
zostać zupełnie w tyle, lubo z drugiej s t ro ­
ny nie są  zdolne do takich wysiłków, jak 
n. p. państwo niemieckie. P rzedłożony  b u ­
dże t  przestawia ostateczne minimum. Na 
zmniejszenie tegoż  minister nie muże się 
zgodzić.

W szystkie  dzenniki z najgorętszem za­
dowoleniem omawiają expos4 hr. K a lnoky’- 
go, a szczególnie ustęp dotyczący  Serbii.

brtm denblatt oświadcza, iż wiedeński 
gabinet ani nie pretendował o m onopol ua 
sym patye  serbskie, ani nie uczuwa boleśnie 
braku tychże. Gabinet oczekuje tylko od 
Serbii wyraźniejszego, faktycznego zamani­

festowania chęci pielęgnowania nadal owych 
dobrych stosunków, które dla Serbii są naj- 
drogocenniejsze.

W  podobnym  duchu, lecz bardziej 
stanowczo, w yraża się Neue fre ie  Presie, 
która za najpiękniejszy sukces K alnoky 'ego 
uważa to, iż dzięki ostatniemu exposS wzro­
sła pewność pokoju.

W  chwili, kiedy parlam ent niemiecki 
rozpoczyna swe posiedzenia poświąteczne, 
na k tórych ma się w pierwszym rzędzie 
zająć nową ustawą wojskową, zwraca na 
siebie uwagę N ational Ztg., główny organ 
stronnictwa narodowo-liberalnego, k tóre  d a ­
wniej najusilniej wszelkie żądania rządowe 
popierało , a teraz stara się w organie swym 
dowieść, że rząd postępuje  bez jasno  omy- 
słonego planu, zamierza bowiem zaprow a­
dzić bardzo kosztowne zmiany w organizacyi 
wojskowej, bez wskazania, zkąd się na to  
mają wziąść pieniądze. W obec takiego stanu 
rzeczy żąda pomieniony dziennik, ażeby 
rząd zaspokoił przynajmniej s troskane  u-, 
mysły przyrzeczeniem, że późniejszem za­
prowadzeniem  dwuletniej służby wojskowej 
ulży ciężarom finansowym.

Tym czasem  oświadczył ju ż  w komisyi 
wojskowej minister wojny, że dwuletnia 
służba wojskowa nie da się zaprow adzić, a 
sekretarz skarbu, że podatki będą  musiały 
być znacznie podniesione be/, wymienienia 
jednak, jakie ich rodzaje podniesionymi być 
mają.

Zawarty świeżo z Szwajcaryą traktat 
względem osiedlania się w niej poddanych 
niemieckich przedłożonym został par lam en­
towi niemieckiemu.

Członkowie stronnictwa wolnomyślne- 
go nneli się d. 9. b. m. zebrać w komplecie, 

j  w celu zażegnania możliwej scysyi w łonie 
stronnictwa swego.

Niedawno temu głoszono, że ks. Bis­
marck wybiera się w podróż do Anglii, a 
teraz donosi londyński koresponden t B ir ­
mingham Post, że książę przyrzekł w praw ­
dzie, iż przybędzie na ślub syna posła nie­
mieckiego hr. A leksandra  Munstera z lady 
Myriel H ay, krótko je d n a k  przed ślubem, 
który się już odbył w przeszły wtorek, o d ­
pisał, ze skutkiem cierpień chwilowych, k tó ­
re mu na przedsiębranie  dalekich podróży 
nie pozwalają, musi sobie z wielkim żalem 
odmówić zamierzonej przyjemności. T en  
sam dziennik donosi, że ks B istrack  p rzy ­
będzie później do Londynu, nie życzy sobie 
jednak , aby kolonia ni< miecka w L ondynie  
występowała z zamierzonymi wielkimi o- 
wacyami.

R ada związkowa uchwaliła wznieść na 
dotychczasowym  placu Schlossfreiheit p o ­
mnik dla cesarza W ilhelma I. Pom nik przed- 
stawiać będzie cesarza siedzącego na Koni u.

Na posiedzeniu komisyi wojskowej p a r ­

lamentu oświadczył kanclerz Caprivi, iż myl- 
nem jest zdanie prasy, k tó ra  utrzymuje, że 
skoro  wojskowy został teraz kanclerzem, 
przeto żądania kredytów na cele wojskowe 
nie będą miały końca. Kanclerz zaznaczył, 
iż przyłączył się tylko do planu, który je ­
szcze przez wielkiego jego poprzednika były 
aprobowany. R ada związkowa nie zajęła je ­
szcze określonego stanowiska wobec kwe- 
styi oznaczania rocznej cyfry prezencyjnej, 
m ów ca nie sprzeciwia się temu, aby człon­
kowie komisyi odnośne życzenie przedstawili 
w formie rezolucyi.

Bennigsen i W indthorst  uw ażają  sy- 
tua.i yę  za wyjaśnioną w pocieszający sposób  
dzięki wywodom kanclerza państwa, n a to ­
miast L iebknech t oświadczył imieniem s tron ­
nictwa swego, iż pozostanie na opozycyjnem 
stanowisku.

Dnia 8. Lm. zebrał się w Belgradzie 
kom ite t  naczelny stronnictwa progresistów  i 
postanowił s tarać się o ściślejsze zorgani­
zowanie stronnictwa i wzięcie czynnego u- 
działu w przyszłych wyborach. W  celu przy 
gotowania  tych czynności ma zacząć na 
nowo wychodzić dawny organ stronnictwa 
Yidelo, a później zwołanem będzie ogólne 
zgromadzenie stronnictwa. W  Eelgradzie 
p rzypisują  postanowieniom tym ważne wśród 
obecnych stosunków znaczenie i mniemają, 
że Garaszanin wróci znów do Belgradu i 
stanie na czele stronnictwa, któremu da­
wniej przywodził.

KORESPONDENCYE.
M e d y k a ,  d . 8 . c z e rw c a .

(Majówka szkolna.) Dnia 1. czerwca br. 
odbyła się w lesie do Stubna należącym  
majówka dla młodzieży z trzech szkół lu 
dowych, Stnbna, N akła i Stnbienka wedłag  
ułożonego z góry programu. Miło było pa 
trzeć na uroczysty pochód na miejsce za­
bawy w lesie ze szkoły w Stubnie, gdzie 
się wszyscy zgromadzili. „Z szlachtą polską 
polski Ind" słowa te tutaj najlepiej się u- 
wydatniały. Wieśniacy starsi obojga płci, 
dziatwa szkolna bez różnicy wyznania i 
stanu, izraelici z wymienionych wiosek, z 
rodzinami, miejscowi i sąsiedni obywatele, 
księża gr. k. (niestety proboszcz i katecheta 
miejscowy obrz. łać. nie raczył wziąć n- 
d/iału w tej uroczystości) tworzyli wspa­
niały orszak festynowy. O godz. 5 po po- 
łnduia wyroszono ze szkoły. Na czele dzia­
twy szkolnej świątecznie ubranej z chorą­
giewkami o barwach państwa, kraju i ko­
ścioła ustawionej w czwórki a prowadzonej 
przez nauczycieli pomienionych szkół, po-

stępowałinspektor szkolny p. Szafran, który 
wszędzie, gdzie chodzi o dobro szkoły 1 w y­
kształcenie dziaiwy w każdym kiemnka, 
niestrudzony pierwszy adział bierze; za co 
ma się prawdziwa wdzięczność i szacunek 
należy (oby takich więcej), za dziatwą szli in- 
teligencya, wieśniacy i wieśniaczki. O go­
dzinie pół do 6 przybyto przy odgłosie mu­
zyki na miejsce zabawy. Tu czarujący ude­
rzył widok. Brama przy wejściu* w las 
przystrojona flagami; prześliczna dolina w 
lesie tworząca koło obstawiona lampionami, 
i chorągiewkami, ścieżki wyplantowane, wy­
sypane piaskiem, ławy i stoły ad hoc urzą­
dzone, jednem słowem wszystkie przygoto­
wania nie pozostawiały nic do życzenia. Po 
chwilowym wypoczynku, podczas którego 
grała muzyka wianek z melodyj narodo­
wych, przywitał gości jeden z uczni szkoły  
ludowej w Stubienku. Przemówienie jego  
było (jak na malca) śmiałe, za co otrzj mał 
od p. Olszewskiego sekretarza starostwa 
stosowny podarek. Po przywitaniu odśpie­
wali dzieci Hymn narodowy skończenie do­
brze. Następnie rozdzieliła się młodzież na 
dwie części: Chłopcy wykonywali rozmaite 
ćwiczenia gimnastyczne, na drążku, barach 
i szczudłach pod kierownictwem p. Michała 
Króla naaczyciela ze Stubienka, ku zupeł­
nemu zadowoleniu. Śmiało rzec można że 
chłopcy fachowo wyćwiczeni, tak że w mar­
szu o. p. czwórkami to i stałe wojsko le- 
piejby się popisać nie mogło, za co p. Kró­
lowi zupełne uznanie się należy. Dziewczęta 
zaś bawiły się w obręcze i inne wiejskie 
gry. Połączona potem młodzież odśpiewała 
pod kierownictwem p. Grzegorza Szkolnika 
nauczyciela z Nakła wianek polskich i ru­
skie! pieśni. P-j ukończonym śpiewie za 
prosił przewodniczący Komitetu p. Stanie­
wicz nauczyciel w Stubnie gości na skro­
mną przekąskę, również i dzieci zostały 
obdzielone podwieczorkiem; nie zapomniano 
i o starszych włościanach, dla których zasta­
wiono w lesie stoły z przekąską i piwem, a 
potem bawili się ci również przy odgłosie 
swej wiejsk cj muzyki. Prawdziwą niespo­
dzianką byłe dla wszystkich, gdy po pod­
wieczorku wzniósł się w górę balon praw­
dziwy olbrzym papierzany bo 5 mt. wyso­
kości mający a za nim w ślad puszczono 
drugi, który niejako cheiał dognać pier­
wszego i zmierzyć się z nim co do wielkoś­
ci, gdyż był równie wielki i piękny jak 

, p ierw szy; długo śledzono te olbrzymy aż 
nareszcie znikły z oczu widzów w przestwo­
rzach, (mówiono nam że drugiego dnia zna- 
leziono jeden me spalony nad Sanem w 

I Dusowcach). Gdy tylko światło dzienne zni- 
I kło z horyzontu, a noc zaczęła rozpościerać 
swe skrzydła, ujrzeliśmy przy bengalskim 
ogniu żywy obraz „Krakowskie w esele .“ Miłe 
wrażenie aczynił on szczególnie na włoscia- 

J nach, którym stroje krakowskie bardzo się

M M .  R O H l E i m
Pow ieść z francusk iego  

A lfonsa  D a u d e fa .
26J ---------  (C  d.)

Jak  każdy nowy minister, tak i Rou- 
m estan. sprowadził do biur ministeryalnych 
swoich ludzi z kancelaryi przy ulicy Scri- 
b e g o , między innymi barona L ap p arę  i 
wikomta R ochem aura , którzy dopiero co 
u tw oizoncm u gabinetowi przydali pewien 
polor a rystokra tyczny , nie mając jednak 
najmniejszego pojęcia o spraw ach , j a k ;e 
mieli załatwiać. Gdy się Yalmajour po raz 
pierwszy w biurze ministeryalnem pojawił, 
przyjął go L appara ,  zajmujący się pięknymi 
sztukami, a to w ten  sposób, że co godziny 
wysyłał posłańców do ak to rek  z zaprosina- 
mi na kolacyjki, k tó re  wkładał w wielkie 
ko p e r ty  urzędowe. Czasami nie Dyło nawet 
w koperc ie  listu 1 posłano ją  tylko dlatego, 
aby koperta  z pieczęcią urzędow ą uspoko­
iła właściciela kamienicy, dom agającego się 
natarczyw ie  od pięknej mieszkanki czynszu. 
Pan  baron przyjął a r tystę  na tamburynie 
w sposób  nader uprzejmy, niby dziedzic 
dzierżawcę, siedząc z wyciągniętymi nogami 
w fotelu z należytym szacunkiem dla s p o ­
dni, k tóre się obawiał wyciągnąć na ko la­
nach i czyszcząc paznogeie.

— Na razie nie możemy panu służyć,

bo p. minister zajęty.... Proszę przyjść za 
kilka dni. a wtenczas . . . .

Podobn ie  wymijająca odpowiedź była 
nader przykrą d la  Valmajoura i oświadczył 
p. L apparze .  że długo czekać nie jest  w 
stanie, gdyż je g o  środki pieniężne w yczer­
pują się z każdym dniem. Pan baron odło 
żył pilniczek do paznogei na bok, wpatrzył 
się w V alm ajoura i wzruszył milcząc ra­
mionami.

Następnego  dnia przyjął Valmajoura 
wikomt Rochemaure. Jako  człowiek su 
mienny wysłuchał skargi grajka, poprosił 
go o dokładne wytłumaczenie gry na fle­
cie i tamburynie, zapisał najdokładniej 1 
otrzym aną informacyą i uwiadomił w końcu 
uradowanego artystę, iż ta sprawa do niego ! 
nie należy, albowiem ma on sobie przy 
dz-elony referat spraw kościelnych. Po tych 
dwóch wizytach trudno było Valmajuurowi 
w ogóle zastać kogoś w biurze minister- 
jalnem, ponieważ personal kancelaryjny u-1 
lotnił się na wyżyny niedoścignione i stał 
się dla zwykłych śmiertelników niewidzialny. 
Valmajour nie stracił jednak  ani pewności 
siebie, ani cierpliwości i chociaż porlyer 
odprawiał go każdego dnia z niczem, po 
wracał każdego dnia z tak ą  punktualnością, 
że wielu sądziło, iż jest  jakiniS podrzędnym 
urzędnikiem w ministeryum oświaty.

Na widok wysokiój, sklepionćj bramy 
drgało mu serre , w podwórzu p rzypa try ­
wał się stosom drzewa i węgli nagrom adzo­

nych na opał, a przed każdym z odźw ier­
nych pyszniących się w liberji bramowanej 
szychem zdejmował pokornie czapkę. W y ­
trwałość ta kosztowała go wiele i gdyby  
nie Audiberta, zaprzestałby Valmajour swo­
ich codziennych wizyt w przedpokojach 
ministeryalnych. W reszcie  zlitował się nad 
biedakiem jeden z odźwiernych i poradził 
mu, aby jeśli chce widzieć się z ministrem, 
udał się na dworzec koleji w St. Lazare, 
skąd Roumestan wyjeżdżał każdego dnia 
do Wersalu.

Valmajour posłuchał rady i udał się 
tam pew nego dnia dc sali poczekalnej d e ­
putowanych, położonej na pierwszem pią- 
trze. W sali tej przed odejściem pociągu 
dla deputow anych panował zgiełk i ścisk 
nie do opisania. D eputow ani, senatorowie, 
ministrowie i dzienniKarze, centrum, p ra ­
wica i lewica tłoczyli się i mieszali razem. 
Rozmawiano, krzyczano i szeptano p rzy p a­
trując się sobie wzajemnie i py ta jąc  o 
sptawy wcale nieparlamentarne, jak n. p. 
o ostatnie przedstawienie baletu, cenę p o ­
mieszkali i dobroć wina w tej lub w owej 
restauracyi. Niektórzy z depu tow anych  mar­
szcząc czoło układali mowy, inni wygła­
szali na kory tarzach  głosem donośnym 1 a 
puszyste frazesa, a inni znów ziewali ocze 
kując chwili, w której zmuszeni będą  udać 
się na nudne posiedzenie i głosować.

P rzeróżne narzecza, poglądy i tempe- 
ram enta , chucie i intrygi, pragnienia  i za­

chcianki kłębiły się w tym tłumie oczeku­
jącym sygnału, aby wsiąść do pociągu i 
pomiędzy tarcze sygnałowe, zwrotnice i 
parowozy pom knąć  ku niepewnym i zmień 
nym celom polityki.

Po upływie kilku minut spostrzegł 
V almajour Numę zbliżającego się w towa 
rzystwie sekretarza, k tóry  niósł za nim tek< 
z papierami. M inister był widocznie dobrze 
usposobiony, gdyż każdego ze znajomycł 
witał uprzejmie i rzueał zapewnieniam 
przyjaźni i pro tekcyi na wszystkie strony.
„Może pan na mnie l ic zy ć  , zaręczan
panu . . .  tak, t a k . . .  bądź pan p e w n y . . '

Roum estan  znajdował się właśnie v 
pełni miodowych tygodni swego urzędowa 
nia. Choc*aż miał przeciwników polity 
cznych, sprzeczki z adwokatami zastępują 
cymi strony przeciwne i małe utarczki v 
parlamencie, to  brakowało mu jeszcze nie 
przyjaciół, bo  w trzech tygodniach nie wy 
czerpała się jeszcze cierpliwość tych, ktć 
rych łudził obietnicami. D w óch lub trzeci 
ty lko  zadąsanych chciało się ministrów 
przypom nieć, N um a uprzedził ich jedna 
wołając już z daleka do nich : „Jakżeż si 
kochanem u panu p o w o d z i ł? "  Słowa te sprr 
v iały wrażenie czarodziejskie. „Kochan 
par." pochlebiony poufałością ministra kh 
niał się i czekał.

W idząc g ra jka  zbliżającego się z min 
uśm iechniętą  zamierzył go także potraktc  
wać „kochanym panem ". Yalmajour jednał
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podobały. Po spaleniu nareszcie s/tncznycL 
ogni nastąp ił  powrót r łasa przy oświetle­
niu pochodni i różnokolorowych lampionów 
do szkoły w.Stubnie, dokąd  również wszy­
scy goście zaproszeni przez słynących z go­
ścinności pp. Stasiowie/ów zaproszeni zostali. 
Tn pożegnała  dziatwa szkolna wszystkich 
biorących nd/.ial w majówce i na ich cześć 
odśpiewała „Mnobaja lita". Młodzież rozeszła 
się do domów pełna radości, goście zaś 
do przystrojonej sali szkolnej, gd/ie  do 5 
godziny rano ochoczo tańczono. Komitet u 
rządził również loteryę fantową, z klórei 
czysty dochód na kolouje leczniczą w Ry­
manowie przeznaczono. Zdaniem na?fl>ąpi, po­
dobne majówki zbliżają bardzo lud do jute- 
ligencyi i odwrotnie, wzmacniają, ducha na 
rodowego a dla dziatwy są miłą zabawą-

Goście wycieczki.

Ruch polityczny Rusinów-
Z powodu zbliżających się wyborów do 

Rad powiatowych przystąpiły dzienniki ruskie 
do rozwinięcia programu dalszej politycznej 
akcyi Rusinów galicyjskich. Na te wy bory zw ra­
ca szczególniejszą nwagę Rusinów D iło. O m a­
wiając. znaczenie Rad powiatowych względem 
ludu, niemniej przewagę tych R ad w wybo­
rach do Sejmu lub Rady państwa, oraz ao 
instytueyj autonomicznych, wzywa Rusinów 
do porzucenia dotychczasowej abstynencyi i 
do zajęcia się energicznego przyszłymi wy­
borami przez tworzenie komitetów wyborczych 
i agitowanie za swoimi kandydatami. W ten 
sposób — powiada D ilo  — — złe i ł o ć  w 
części się usuuie i nstaną może trochę w ie ­
czne ska ig i na ucisk narodu ruskiego pr/.ez 
„polskie becyrki* i będzie to niejako przy­
gotowaniem pola do działania w wyborach 
do Rady państwa, które na rok 1891 przy­
padają.

W  tym  saun m dnclm pr/.emawia także 
Czerwonaja Ruś. Działalność Rusinów po­
winna opierać się na nich samych, „na o- 
Świacie ludu, ua rozwoju poczucia narodo­
wego i politycznego zmysłu." Potrzeba więc 
działać wspólnie z innymi ludami s łowiań­
skimi w Austryi, a nawet „podtrzymywać 
sprawiedliwe żądan ia  Polaków, o ile te nie 
stoją w sprzeczności z naszymi bistoryczue- 
mi prawami, choć wobec tego, że przedsta­
wiciele Polaków zachowują się nieprzyjaźnie 
wobec wszystkiego co ruskie, naturaluem 
je s t  mniemanie, że siła naszych przeciwników 
oznacza naszą słabość..." Rusini więc powin 
ui zaprzestać się opierać na Niemcach, ale 
zautać własnym siłom, polityka ich powinua 
polegać na nieustraszonej obronie history­
cznych praw austryackich Rusinów, a jako 
przykład winni im w tem służyć „sąsiedzi 
Polacy i słowiańscy bracia Czesi, a zwła­
szcza Młodoczesi, z którymi to należałoby 
zadzierzgnąć ściślejsze związki."

Przed Młodoczecbami c jest przyszłość 
—  powiada dalej Czerwonaja Ruś. Z Pola­
kami, „którzy w ostatnich latach stali się 
praktyczni i prowadzą politykę oportunisty- 
ezną," powinna Rusinów łączyć podobna ko 
alieya. Jednakowoż nie mogą się Rusini 
spodziewać znaczniejszych sukcesów, póki nie 
zostanie przeprowadzony podział Galicyi, a to 
będzie możebne z powrotem Austryi „. a tor 
narodowościowej a nie krajowej autonomii."

Przechodząc do środków, zmierzają­
cych do tego celn, Czerwonaja R u ś  p isz e : 
„Każdy powiat w Rusi halickiej powinien 
mieć swoje stowarzyszenie polityczne, któ- 
reby kilka razy do rokn zwoływało ludność 
swego powiatu na zebrania i wiece, gdzieby 
omawiano sprawy polityczne dotyczące R u ­
sinów i przygotowywano zażalenia i protesty 
przeciw wszelkim nieprawidłowościom i k rz y ­

wdom, c/\n ionyui narodowi ruskiemu. Prócz 
tego powinien być co roku jeden  ogólny 
rnski wiec dla tych samych celów, a ró- 
wnocześuie i paralelnie z ta akcyą, powin­
niśmy wykształcać i podtrzymywać mie­
szczaństwo ruskie."

T e  naw olywauia nie pozi stały bez 
skutkn. Pierwsza w tym kierunku akeya 
objawiła się przed kilku dniami w Tarnopolu. 
X. Grzegórz Czubaty, dziekan i probos/iz  
i. Słupek, z kilku swoimi przyjaciółmi po 
litycznymi, zawiązał w Tarnopolu „Stowa­
rzyszenie Rady podolskiej," a Namiestnictwo 
reskryptem z dnia 12. kwietnia b. r. za ­
twierdziło sta tut tego stowarzysz' nia. Na 
podstawie tego statutu zwołał adwokat w 
Tarnopolu p. Iwan Ł  szniow walne /groma 
dzenie w celu ukonstytuowania się t< go sto­
warzyszenia i wyboru wydziału.

Zgromadzenie odbyło się w sali pewnej 
restauiacyi niższego rzędu w Tarnopolu, a 
przybiło  d i  nie około 200 osób. Pomiędzy 
tyrui było • koł > 25 księże, G do 10 osób 
z inteligemyi, a reszta włościame z oko­
licznych powiatów.

Zgromadzanie wybrało przewodniczą­
cym X. Grzegorza Czubatego, który za­
gaił posiedzenie, wyłuszczając cele stówa 
rz.yszenia zawiązać się mającego — a celami 
temi m ają być :  obrona praw narodowości 
ruzkiej, rozszerzenie mo wy ruskiej pomiędzy 
wszystkiemi klasami spi łec/.eństwa ruskiego, 
popieranie pism ruskich, wywieranie wp|v 
wu na jednostki i i a  gminy, »by wszelkie 
pisma do władztylko w ruskimjęz.ykn wno­
siły, a w końcu propagowanie zgody jedno  
śei i miłości między wszystkimi Rusinami.

Po przemówieniach X. Mikołaja Si 
czyńskiego, X. Kobluńskiego z Draganówki, 
p. Pawła Du mk a  i Iw aD a Kociuszki jedno­
głośnie uchwalono wysłać deputacyę do Ce­
sarza do W iednia dla przedstawienia uciskn 
Rusinów!

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.

wyglądał w swojem na poły wiejskiem u- 
braniu ta k  pospolicie, że Numa przybrał 
minę surową i wyprostowany, sztywny 
przeszedł około chłopka udając, że go nie 
widzi.

Biedaczysko osłupiał i chociaż dola 
następnego  znowu się znalazł na dw ór u, 
to nie mieszał się między tłum , ty lko i.s adł 
na ławce w kąciku i patrzył na m in tra, 
gdy  tenże około niego przechodził z nie­
mym wyrzutem i g łupkow atym  uśmiechem. 
W idok Valmajoura drażnił Numę, zwłaszcza, 
gdy się go nie m ógł pozbyć ze sali pocze- 
kalnej przystępnej dla każdego, a zachowa­
nie spokojne niemego gościa nie pozwalało 
na użycie środków gwałtownych.

Mimo to nie tracił Valmajour odwagi 
i chociaż za pow rotem  do domu siostra się 
na niego gniewała robiąc mu cierpkie  wy­
rzuty za jego  nieglaźność, przyjmował lochy’ 
i  gniewy ze spokojem i pocieszając Audi 
ber tę  tem, że p. minister przecież raz do 
niego przemówi i dotrzym a co obiecał.

„Czego nie pójdziesz do  jego żony" ? 
rzekła raz A udiberta , „albo do panienki. 
Panience  podobała  się twoja gra."

„Do żony!" — mruknął s tary  Valma 
jour, „ta nie lubi tamburyna, a panienka 
podobn ie  jak i p. minister drwi sobie z lu­
dzi ła tw ow iernych". —

(D. c. n.)

Subkomitet, wybrany przez Wydział 
krajowy dla szczegółowych obrad nad sprawą 
sprowadzenia zwłok Wieszcza do Krakowa, 
odbył przedwczoraj wieczorem pierwsze po 
siedzenie w sali Rady miejskiej pod prze­
wodnictwem delegata Wydziału krajowego 
hr. Antoniego Wodzickiego. N a  posiedzenie 
przybyli: JM. rektor Korczyński, prezy dent 
Dr. Szlachtowski, poseł Asnyk, dyr. E s tre i­
cher, poseł ks. Chotkowski, St. hr. Tarnów 
ski i wiceprezydent Rady powiatowej Dr. 
Paszkowski. Po wyborze prezydenta Dra 
Szlachtowskiego zastępcą przewodniczącego 
subkomitetu, uchwalono oznaczyć termin u- 
roczyttości pogrzebu Mickiewicza na dzień 
27. czerwca b. r., jeśli do tego c/asu  nie 
zajdą ważniejsze przeszkody, któreby znie­
wolić musiały snhkomitet do odroczenia u- 
chwalonego terminu. Następnie podzielił się 
subkomitet na cztery sekeye; artystyczun- 
deknracyjną, gospodarczą, korespondencyjną 
i pochodową, uchwaliwszy na następnem po­
siedzeniu, które odbyło się wczoraj o gudz.
8 wieczorem, wzmocnić sekeye kooptacyą 
większej liczby członków. Wszelkie pisma 
do subkomitetu zgłaszać należy j>od adresem 
hr. Antoniego Wodzickiego, ul. Wiślna 1. 7, 
I piętro.

Dalej odczytano następujący list p. 
Władysława Mickiewicza przesłany z Paryża 
JE . Marszałkowi krajowemu:

Paryż, d. 5. czerwca.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Uchwała najwyższej władzy krajowej 

względem przeniesienia zwłok ś. p. Ojca m o­
jego Da Wawel, wzrusza umie głęboko i 
przejmuje uajwyższą wdzięcznością. Oddaję 
się cały na usługi wys. Wydziału kraj., w 
czemkclwiek pomoc moja do przeprowadze­
nia owego postanowienia okaże sie potrzebną. 
Biorę ua siebie odbycie wszelkich formalno 
ści we Francyi, co do ekshumacyi i prze­
wiezienia zwłok aż do Krakowa. Obawiam 
się jednak, że wypadnie udać się w tym 
względzie do pośrednictwa tutejszej admini- 
stracyi pogrzebowej, co powiększy wprawdzie 
koszta, lecz zarazem ułatwi wszystko, mia­
no wicie przewiezienie zwłok przez obce kraje. 
Sądzę, że się da wszystko przeprowadzić bez 
trudności na czas, który wys. Wydział kraj 
oznaczy.

Oczekując przeto tak powiadomienia o 
terminie, jak  również upoważnienia mnie do 
traktowania z Pompes fundbres, mam za­
szczyt pozostawać z uajwyższem poważaniem 
Waszej Ekscelencyi uniżonym sługą

W ładysław  M ickiewicz.
W  odpowiedzi na ten list uchwalono 

wysłać bezzwłocznie telegram do p. Wład. 
Mickiewicza z  zapytaniem, czy jest możebuera 
aby formalności przewozu zwłok mogły bvć 
załatwione do dnia 27. t. m. Program szcze 
gółowy uroczystości uchwalono na wczoraj 
szem , na posiedzeniu przedwczorajszein na­
szkicowano tylko pierwsze tegoż punkta : 
Trumna wyjęta z wagonu ina być złożona 
pod ozdobnym baldachimem, ustawionym na 
dworcu od strony ul. Pawiej. Pociąg ze 
zwłokami przybędzie do Krakowa u godzinie
9 rano.

W czasie pochodu trumna Bpoczywać

będzie na karawanie odpowiednio przystro­
jonym, a całuny m ają nieść na przemian 
delegacye, z przcwnżnem uwzględnieniem 
przybyłych włościan.

Zaproszenia na pogrzeb z podpisem 
marszałka krajowego, wystosowane będą je 
dynie do instytucyj krajowych, do zagrani­
cznie h zaś za pomocą doniesień dziennikar­
skich, względnie przesłania programów.

Uchwalono dalej prosić Radę szkolną 
kra.ową o zwolnienie w dzień pogrzebu od 
nauki uczniów szkół średnich. Sekcji kores­
pondencyjnej odstąpiono do załatwienia o- 
dezwy co do wzięcia udziału w uroczistości, 
a t n : ludowego komitetu w Wadowicach, 
obi watelskie«o w Oświęcimiu, Czytelni ka 
tnfićkiej polskiej w Krakowie, uczniów szkoły 
Sztuk pięknych, Tow. muzycznego w Kra­
kowie, Związku ochotnie tych Straży pożar­
nych, Stow. „Zgoda" w Wiedniu i Towarzystw 
„Bratniej pomocy" i „Czytelni" w Czernio- 
wcach.

Przyjęto wreszcie do wiadomość' oświad­
czenie Tow. pedagogicznego, że w dniu po­
grzebu wyda bezpłatnie 1500 egzemplarzy 
ozdobnej książki pamiątkowej i ozdobny nu­
mer czasopisma łizkola. które będą rozda­
wane uczestnikom pogrzebu.

Roboty w krypcie Mickiewicza na 
Wawelu postępują raźno naprzód pod kie­
runkiem prof, Odrzywolskiego i jest wielka 
nadzieja, że na czas zostaną ukończone. Sar­
kofag również jest w robocie, a medalion 
poety, mający zdobić fr.-nt sarkofagu, został 
już wymodelowany. P. Lewandowski, któremu 
powieizono tę pracę, wykonał ją  zdaniem 
znawców, którzy medalion w jego pracowni 
oglądali, pod każdym względem znakomicie. 
Medalion roboty p. Lewandowskiego ma być 
jednym z najwierniejszych portretów * iesz< za 
i bardzo by d^br. e b y ło , rozpowszechnić go 
i zastąpić nim nieszczęśliwe dotychczasowe 
podobizny.

Krakowski złotnik p. Głowacki zwrócił 
się do p. Lewandowskiego z prośbą o profil 
na medal, jaki na pamiątkę uru-zys-tości po 
grzebu ma zamiar wykonać. Medal ten mieć 
będzie na jednej stronie oblicze po<ty, na 
drugiej zaś sarkofag i stosowny napis, a wy 
konany w srebrze i bronzie, puszc/ooy w 
obieg po bardzo niskiej cenie, stanowić bę­
dzie miłą pamiątkę tej wielkiej uroczystości.

Urzędnicy kolei psń-t  >1 wycli, Polacy, 
zbierają składki, celem uświetnienia uroczysto­
ści pogrzebu A- Mickiewicza Od wysokości 
zebranej sumy zależeć będzie sposób jej uży­
cia; jeżeli będzie wyższą nieco, utworzony ma 
byc z niej kapitał na stypendyum lub zapo­
mogę, którychby udzielano z iwsze w rocznicę 
sprowadzenia zwłok Mickiewiczu do Krakowa

Myśl piękna i cel szlachetny znajdą 
zapewnie życzliwe przyjęcie we w s z y s t k i c h  
sferach urzędowych kolei państw.wej.

Na pogrzeb Mickiewicza wybierają 
się do Krakowa Polacy z Bukowin.,  któr/,' 
jnż rzzporzeli sk ładkę  na wieDiec sn  Inny. 
Wycieczką tą  kieruje zawsze ruchliwa re- 
dakeya tamtejszej Gazety Polskiej.

Polacy z Pesztu wybierają Się ta k ie  na 
uroczystość Mickiewicza. P. Tomas/. Gu~o- 
wicz, prezes Stowarzyszenia polskiego w 
Budapeszcie, donosi w liście do r. tu. S ta­
nisława Armółowicza pisanym, że na uro 
czystość sprowadzenia zwL k naszego Wiesz­
cza do Krakowa, przvbęd'ie z Pesztu depu- 
tacya, złożooa z 6 c z ło n k ó w  ze sztandarem 
P. Gnrowicz uprzejmie prosi p. Armółowi­
cza 0 zaopiekowanie się członkami deputacyi 
w Krakowie,

konua 50 ct e) do baraków wojskowych ka- 
waleryi Nr. VI przy lwowskiej ulicy lub dalej 
parokonna 50 ct. jednokonna 35 ct. f) d 
lasku „Budy małe" czyli „Widacz" p a r o ^ ^ ^  
konna GO ct., jednokonna 40  et- g) do o- 
grodu pod Wilczem parokonna 45 et., jedno- 

| konna 30 ct. b) do Lowej strzelnicy paro­
konna 40 ct., jednokonna 24 ct.

Z tego zestawienia może się publiczność 
przekonać, iż nowy projekt jest wadliwy w 
trzech kierunkach, — po p erwsze brak mu 
podstawy jednolitej do obliczenia cen jazdy, 
po drugie je s t  on nader skomplikowany bo 
zawiera mnóstwo pozycyi, a po trzecie są  
ceny za wysoko postawione i nie uwzglę­
dniają należycie miejscowych stosunków.

Ustęp IV z §. 1. 1. h. normuje taksy 
jazdy od lub do dworca, p u l  1. c. taksy j izd v  
od lub do pociągów po północy, a pod 1. d. 
taksy jazdy na bale.

Tutaj nie widzimy także powodu do 
podwyższenia taksy. Dla jazd tych powinna 
być zachowana z .sada wynagrodzeniu za czas 
i ustanowioną ta >e>a j ką proponujemy za 
jazdy pojedyncze w mieście i na przedmie­
ściach t. j. za jazdę od lub do dworca w 
dzień dorożka parokonna 28 ct. jednokonna 
24 ct. /a  jazdę od lub do pociągów po pół­
nocy, dorożka parokonna 38 c t , jednokonna 
2 )  ct. Jedynie taksa za jazdy na bale, jako 
jazdy Inkasowej może być odmienna i proje­
kt >w arie wynagrodzenie za jazdy na baie 
lub z balów podczas zapust w kwocie 50 ct. 
dla parokonnych dorożek a w kwocie 35 ct. 
dla jednokonnych dorożek nie jest wygóro­
wane.

S łu sn e m  jest również pestaoowionie, 
że przy jazdach na dworzec i z dworca, j a ­
zdach od lub do pociągów i jazdach na bale 
lub 2. balów jeśli dorożkarz wezwany bę­
dzie do poczekam*, do powrotu albo do 
dalszej jazdy winien być wynagrodzony we­
dle taksy czasowej.

Nad resztą §§. regulaminu obejmują­
cych postanowi, nia policyjne i porządkowe 
nie rtwierarac dyskusyi gdyż są one racyo- 
nulne i odniosą skutek pożądany, gdv go po 
licya należycie przestrzegać i wykonywać 
będ-ie.

Na tem kończymy nasze uwagi w spra­
wie dorożek i jeste-óny pewni, że myśli przez 
nas rzecouo znajdą echo j> między pp. ra­
dnymi i że Rada mi-jska nie omieszka 
sprawę tak ważną jak  sprawę Środków ko­
munikacyjnych w m eście załatwić po do­
kładnej rozwadze biorąc w rachubę w ym a­
gania postępu, wygodę publiczności i słuszne 
ro zczenia przedsiębiorców dorożek.

Sprawy miejscowe.

W sprawie zmiany regulaminu i cennika 
jazdy dla dorożek parokonnych 
i jednokonnych w Przemyślu

(Dok.)
Aby wykazać, że uwagi nasze poczy­

nione w poprzednim artykule są słuszue, po 
dajemy niniejszem w dosłownem brzmieniu 
te ustępy projektowanego Regulaminu i taryfy 
taks jazdy dla dorożek, które  uważamy za 
niestosowne i uieodpowiedne.

§. 1 . Dla dorożkarzy w Przemyślu u- 
stanawia s ;ę następujące taksy : I) Jazdy  
pojedyuc/e w mieście i na przedmieściach 
bez zatrzymania się i powrotu lub dalszej 
jazdy w dzień dorożka parokonna 36 et. 
jednokonna 24 c t , w nocy parokonna 48 ct. 
jednokonna 32 ct. II) Jazdy za wynagrodzę 
Diem czasu : a) za pierwszy kwadrańs w dzień 
parokonna 36 ct., jednokonna 24 ct-, w nocy 
parokonna 48 ct., jednokonna 32 ct. b) za 
każdy następny kwadrans w dzień parokonna 
20 ct., jednokonna 12 ct. w nocy parokonna 
26 ct., jeduokonna 16 ct Czas niedocho 
dzący któregokolwiek kwadransa liczy się 
za cały kwadrans. I l l j  Jazdy na miejsca o- 
znaczone bez powrotu i zatrzymania się: a) 
do przedmieścia „Lipowica" parokonna 1 zł. 
20 c t.,  jednokonna 80 ct. b) do fortu „Winna 
góra" parokonna 1 z ł , jednokonna 66 ct. 
c) do lasku „Budy wielkie" do fortu „Znie­
sienie" do części miejskiej Pikulic parokonna 
80 ct., jednokonna 60 ct. d) do kryt go mo­
stu nad Wiarem parokonna 70 ct., jedno-

Barb.ir7 .yacy. S k u teczn a  dz ia łalność T o­
w arzystw a d la  up ięk szen ia  m iasta , k tó ra  w dość 

t  k ró tk im  czasie  w ydała  owoc w idoczny s ta ran n y ch  
zabiegów  około  up ięk szen ia  naszego grodn , a  to 
p rzez  u rządzen ie  ścieżek na Z am kn, zasadzenie 
drzew , w ybudow anie a lta n e k  i u staw ien ie  ław ek , 
sp o ty k a  n ie s te ty  n pewnej części naszej p u b li­
czności zaporę  p o lega jącą  w tem , że jar.yś b a r­
barzyńcy  zan ieczyszczają  a lta n y , w yrzucają  ław k i 
i posuw ają się  n aw et do kradzieży , g dyż  w y r­
w anie pn ia  róży  z korzen iam i na  skw erze przed 
Sadem  je s t  czemś więcej ja k  złośliw em  szkodnic­
twem . Siły do nadzorow ania  w idocznie są  n ie­
w ystarcza jące , ab y  m ogły cznwać należycie  nad 
op iek ą  p lan taoy i, publiczność dobrze m yśląca  p o ­
w inna sam a czuw ać nad  nim i i w innych, k tó rz y  
się dopuszczają  podobnych b a rb arzy ń stw , w skazać 
do u k a ra n ia  p rzy k ład n eg o .

K07,pu*tni <’h ł " p r y  tu te jsz y ch  szkół 
Indow ych ro b ią  w niedzielę, a n iek ied y  i w dnie 
pow szednie w ycieczki na  „ W id acz"  i na  „ B a d y "  
i w y b ie ra ją  tam  g n iazd a  p tas ie  a  naw et m łode 
w iew iórk i. Z w racam y na to  nw agę k ierow ników  
szkół, tudzież  władz, pow ołanych do czuw ania  
nad ochroną  p tak ó w  i zw ierząt.

K a to w a n ie  kon i  u rząd za ją  codziennie 
fn rm ani w yw ożący drzew o z nad brzegu  Sanu nl. 
R ybacką . B iedne zw ierzę ta  nie m ogąc dać rady  
ciężarow i p a d a ją  n a  k o lan a , a  furm ani nie ty łk u  
b a tam i a le  d rąg am i i polanam i b iją  i t łn k ą  nędz­
ne k o n isk a . P ry m  w iodą żydzi. N a  ul. R y b a ­
ckiej n ie m a n ig d y  stó jkow ego, a b y  w innych po- 
c iąn ą ł do odpow iedzialności.

K R O N I K A .

P o s ied zen ie  Rudy m ejskiej zostało  
zw ołane na dzisia j o godzin ie  6 w ieczorem  do 
w ielk ie j sa li rad n ej. P o rządek  dzienny  je s t  D a d e r  

obfity. M iędzy innym i spraw am i uchw aloną  bę­
dzie p łaca Zw ierzchności gm iny  i p rzy jd z ie  może 
pod o b rad y  reg u lam in  i ta ry fa  d la  d o ro żkarzy .

Z a rz ą d  s z k o ły  p rz e m y s ło w e j  uzu- 
pe łn i l i jące j  W P rzem y ślu  z ap ra sza  pp. p ryncy- 
pałów  i szanow ną publiczność na popis ncin iów  
te j szk o ły  m ający  się  odbyć w n iedz ielę  d. 15.
czerw ca b r. o godzin ie  3 po południu, w zabudo­
w aniu fiklasow ej szk o ły  Indowej m ęsk iej.

Bo p ie rw sze j  k o m u n i i  stan ę ło  w m i­
nioną n iedzielę  przed  w ielk im  o łta rzem  w katedrze 
polskiej k ilk a d z ie s ią t uczniów  szk o ły  w ydziałow ej 
cliłopców. W szyscy  b y li p rz y b ra n i św ią teczn ie . 
C hór odśp iew ał odpow iedne pieśni, a  b rac tw a  
p rzy jm ow ały  m łodzież z  chorągw iam i u drzwi 
w chodow ych. U roczystość b y ła  podniosła  i p ięk n a .

Dar. P. Chain) W o lf d arow ał na  budowę 
g m achn  S okoła  3 0 0 0  cegieł.

N a  b n d ow ę dom u Óla opuszczonych 
chłopców z łoży ł p . J a n  L en czy k  n a  ręce  adm i-
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n is tra c y i G a f ety Przem yskiej kw otę  5 z ł. k tó re  
prz aeU m y n a  ręce p. b u rm is trza  D w orsk iego .

Nil w ian k i jak  się o tem z pewnego 
dowiadujemy źródła, ma przybyć osobnym pocią­
giem znaczny zastęp gości ze Lwowa. Wycieczkę 
tę  zainicyował Sokół lwowski.

A rty śc i  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o  p rz y ­
b y li już do P rzem y śla  i dadzą  w naszem  m ieście 
ty lk o  trz y  p rzed staw ien ia . N a p ierw sze p rzed sta ­
w ienie, k tó re  Bię odbędzie dziś we czw artek  dn.
1 2 . csierwca w ybrano  najnow szą i sły n n ą  kom edyą 
k ró la  francusk ich  p isa rzy  d ram aty czn y ch  W ikto- 
ry n a  Sardou „T eściow a" (B elle Maman). .Sztuka 
t a  w yborna , istn e  cacko kom edyi salonow ej, po­
w inna zapełn ić  Bzczelnie k rz es ła  i loże te a tru  le­
tn ieg o  na  Zam ku W  sobotę  zaś zo stan ie  odegrana 
k o m ed y an ajn o w szaA lio n sa  D au d eta  „ W a lk a  o b y t" .

Odczyt. D nia  7. b. m. odbył się w sali 
ra tuszow ej s ta ran iem  T ow arzystw a pedagogicznego 
w P rzem y ślu  odczy t p. Jó ze fa  Z agrodzkiego , prof. 
gim a. n a  t e m a t : „N ap ad  Szwedów i R akoczego
n a  P rz e m y ś l w roku  1 6 6 7 ."  O dczyt zgrom adził 
dość liczne grono  publiczności i pow ażny zastęp  
k sz ta łcącej Bię m łodzieży szkolnej obo jga płci. 
T reściw y i zajm n jący  n ad er odczy t ty czący  h i- 
sto ry i m sz e g o  grodu  p rzy ję to  g rom kim i o k la sk a ­
m i. O dczyt p rzyniósł czystego  dochodu 33  zł. 
40 ct. Z te j kw oty  przeznaczono d la  T o w arzy ­
stw a  p rzy jac ió ł uczącej się  m łodzieży szkół ludo­
w ych  10 zł., d la  T o w arzy stw a  pom ocy naukow ej 
im ien ia  K raszew sk iego  13 zł. 4 0  c t.. ko lo n ii lf 
czniczej w R ym anow ie 10  zł. W y d zia ł T ow arzy­
stw a pedagogicznego sk ład a  podziękow anie W P 
A leksandrow i D w orskiem u, burm istrzow i m iasta , 
za  łask aw e  ud z ie len ie  sa li na  odczyt. —  Jerzy  
Hartoot przew odniczący. <S. Koczy rkiewicz se ­
k re ta rz .

T o w a rz y s tw o  m u z y c z n e  w P rz e ­
m yślu .  Pop isy  szk o ły  m nzycznej tu t .  T o w arzy­
stw a  m uzycznego odbędą się  w sobotę 14 b. ni.
1 we w torek  17 . b. m. w sa li ra tuszow ej pod 
k ie ru n k iem  d y re k to ra  a r ty s t .  p. L u d w ik a  D ie tza . 
P ro g ram  je s t  następ u jący  : W  sobotę  dn ia  14. czer­
wca b r . Część 1. D anbć. C anzonette  n a  sk rzypce  
2. D ie tz . F a n ta z y a  z  m otyw ów  C hopina, na 4 
ręce. 3 . K u h lau . S o n a tin a  fo rtep ian . 4. Ja n sa . 
F a n ta z y a  z  opery  „H u g en o c i" , sk rzypce . 6. K rug. 
R ondo na  4  ręce. Część 2. 6. S ingelee. F a n ta z y a  
z opery  „T a u n h k u se r" , sk rzypce . 7 . W ilm . a) 
A n d an te  b) M arsz na  4 ręce. Ś .M oszkow ski. Tańce 
h iszp ań sk ie , n a  4  ręce. 9 . a) H erz. R ondo fo rte ­
p ian  b) C hopin. W alc  fo rtep ian . 10 . Singelee. 
F a n ta z y a  z  opery  „PrecioB a", na  Bkrzypce. W e 
w to rek  dn ia  17 . czerw ca br.: Część 1. 1. Schar- 
w enka. B olero, na  4  ręce. 2 . H tln tau . W alce  b r il­
lan te , fo rtep ian . 3. a) F ie ld . N octnrne na 4  ręce 
b) M endelssohn. M arsz n a  4  ręce. 4. M oniuszko. 
R e c ita tiv o  i pieśń z op. „ H a lk a "  śpiew . 5 . G ou­
nod. W alc  fo rtep ian . 5. Seharw enka . A lla M ar­
cia , na  4 ręce. 7, D a n d a . Sym fonia na  2 skrzy- 
p iee z  tow arzyszen iem  fo rtep ian u . 8 . S m ith . Sou- 
ven ir de Spa, śpiew . 9 . H a lev y . A ry a , śpiew . 10. 
M ozs-t. U w ertu ra  na  6 rą k . Część 2. 11 . L ey- 
bach . F a n ta z y a  n a  fo rtep ian . 12 . V ilbac. Duo z 
opery  „ N o rm a", n a  4  ręce. 13. M endelssonn. 
R ondo capriccioso, fo rtep ian . 14 V erdi. A ry a  z 
opery  „11 T ro v a to re “ , śpiew . 16. L iszt. Soiri-e 
de V ienne, fo rtep ian . 16 P ru d en t. Caprice, na 
fo rtep ian . 17 . Herz. Y a ria tio n s de B ravoure, for 
tep ian . 18 . W ag n e r. U w ertu ra  z opery  „ R ie n z i" ,
2 fortepiany 8 rąk . Początek każdego dnia o godz.
5 popołudniu  W stęp  b e zp ła tn y  za  okazan iem  
p rogram u.

N iib o ień a tw o  Ż ałobU u  za zm arły ch  śp. 
członków  i ich  rodz in  daw nego cechu kow alsk iego  
i ślu sa rsk ieg o  a obecnie stow arzy szen ia  p rzem y ­
słowców w yrobów  kruszcow ych  w P rzem yślu , od­
będzie  się  w kościele 0 0 .  F ran c iszk an ó w  w so­
bo tę  d. 14. bm . o godz. 9 rano , z a ś  w k a ted rze  
ob. g r .  w p on iedziałek  d. 16 . bm . o godzin ie  8 
rano . S ta rsz y zn a  B tow aizyszenia przem ysłow ców  
w yrobów  k n u zezo w y ch  z ap ra sza  uprzejm ie  wszy- 
s tk ic h  członków  sto w arzy szen ia  w raz z rodzinam i 
i pobożnych chrześcian  na  to nabożeństw o.

R onkurrt .  R ad a  szk o ln a  okręgow a o g ła ­
sza  ponow nie ko n k u rs  celem  sta łego  obsadzenia 
ka techetów  o b rząd k u  rz y m .-k a t. i g r .-k a t.  z p łacą  
roczną 7 0 0  zł. przy  Bześeio-klasowej szko le  In ­
dowej m ęsk iej, a  z obow iązkiem  ud z ie lan ia  nauk i 
re lig ii i p raw ien ia  ex h o rt ta k ż e  w szko le  cz tero ­
klasow ej m ęskiej w P rzem yślu . U biegający  się o 
pow yższe posady kom petcnci w inni wnieść nal® 
życie udokum en tow ane  p o dan ia  za pośrednictw em  
swej w ładzy  przełożonej do R ad y  szkolnej o k rę ­
gowej w P rzem y ślu , na jd a le j do końca licpa  b ie ­
żącego  ro k u . (P a trz  n r. 1 2 9  Gazety Lwowskiej).

P. Teofil H e r lo s  został na posiedzeniu 
przełożonych Stowarzyszeń przemysłowych jak  
też i dyrektorów  kaB chorych tychże Stow arzy­
szeń zamianowany WBpólnym sekretarzem  pomie- 
nionych Towarzystw i rozpocznie ten urząd z d. 
1. lipca br. Na tem pOBiedzen.u uchwalono także 
z grona Stowarzyszeń przemysłowych wysłać de- 
putacyą do Krakowa w celu uczestniczenia przy 
uioczystości sprowadzenia zwłok Mickiewicza do 
grobów królewskich.

Przedstawienie amatorskie stowarz. 
„Gwi -sdy" urządzone w sali Tow. dram atycznego 
na Zamku w niedzielę 8. b. m. z powodu zimna 
nieliczną ściągło publiczność. Loże i krzesła p ier­
wszorzędne świeciły puBtkami. Amatorowie nie 
zrażeni jednak tym podwójnym chłodem w ywiązali 
się z zadania zadawalająco. Jeszcze w sztuczce 
„Popas w Żółkwi" widocznym był potroBze brak 
humoru, ale za to odegranie „Chłopów arystokra­
tów* nie pozostawiało nic do życzenia. Komiczne 
postacie w iejskie i śpiewy udały Bię bardzo do­
brze a grających zasłużenie oklaskiw ano.

Bójka. We wtorek dńia 10. bm. powstała 
o godzinie 10 rano pod tak zwaną małą propi­
nacją przy ulicy Jagiellońskiej bójka między

gośćm i teg o  a lko h o liczn eg o  zak ład u . W alczono 
n ie  n a  ż a r ty ,  gd y ż  popłynęła  krew . Z biegow isko 
było ugrom ne, mimo to pojaw ił się  p o licy an t do- 

| p iero  w tedy, g d y  w alczący  zap rzes ta li sam i a- 
w an tu ry . Jaw ien ie  s ię  naszej policyi w podobnych 
w y p ad k ach  j e s t  zaw sze m n sz ta rd ą  po obiedzie.

Dziś w hotelu „Victoria“ k o n cert 
m uzyki wojskow ej 10  p. p.

W p a rk u  restauracyjnym  na Zam ­
ku kon certo w ać  będą  dz is ia j w czw artek  i w 
sobotę d. 14  bm. o rk ie s try  w ojskow e.

Bracia nafii Za oceanem- B racia  nasi 
w A m eryce odczuw ając nędzę, j a k ą  w skutek k lę ­
sk i głodowej c ie rp ią  icli b rac ia  z G alicy i, p o s ta ­
now ili pospieszyć im z szczerą, z serca pocho­
dzącą pom ocą. W  tym  celu zaw iąza ł się  za  ini- 
cy a ty w ą  ks. .Tana P ita ssa , re k to ra  parafii polskiej 
w Buffalo, w S tan ie  now ojorskim , k o m ite t, w k tó ­
rego sk ład  w e sz li : K s. J a n  P itass, S tan isław
Slisz , re d ak to r pism a „ P o lsk a  w A m ery ce" , J a n  
P a lu szk iew icz  i Ju lia n  N ow icki. Za pośrednictw em  
wyżej w spom nianego czasopism a „P o lsk a  w A m e­
ryce" zarząd z ili sz lach etn i ci mężowie sk ład k i 
i z uzy sk an ej w ta k i sposób k w oty  przesła li na 
ręce N ajprzew ieleb . Ks. B isk u p a  p rzem yskiego  
obrz. łac  L ra  Ł u k asza  O st. Soleckiego 7 2 0  z łr. 
( =  3 0 0  dolarów), z u s iln ą  p rośbą, by  Jeg o  B i­
sk u p ia  Mość w edług sw ojego w łasnego uznania  
rozdzielił tę  ofiarę m iędzy braci po trzebujących  
pom ocy. N ajprzew . ks. B iskup  podziękow ał pod 
dniem  3 0 . m aja  b r. sz lach etn y m  ofiarodawcom 
w słow acli serdecznych  i ud z ie lił najm ilośeiw iej 
ta k  kom ite tow i, ja k  i w szystk im , k tó rzy  się do 
tej ofiary p rzy czy n ili, a rcy p aste rsk ieg o  b łogosła­
w ieństw a. K w otę zaś 7 2 0  złr. p rzesła ł W . U rzę­
dowi D z iek ań sk iem u  P rzew orsk iem u  w Siennow ie 
z tem  poleceniem , ab y  w porozum ieniu z d o ty ­
czącym i U rzędam i paraf, obdzie lił tak o w ą  tych  
gospodarzy , k tó rzy  najw ięcej ucierp ie li przez 
o s ta tn ią  burzę  gradow ą.

Cześć wam , zacni synow ie P o lsk i, że acz­
ko lw iek  tysiąeem  mil od swojej O jezyzuy odgro­
dzeni, jed n a k  podzielacie w iern ie  je j losy, odczu­
wacie jej boleści i czynnem  m iłosierdziem  o c iera­
cie łzy  b iedn 3Tch sw ych b raci, k tó rzy  w je j ob ję­
c iach  c ierp ią . Oby Bóg spo jrzał w n iep rzeb ranćm  
m iłosierdziu  swojem n a  tę  cenną ofiarę waszę 
i użyczy ł nam  w szystk im  tćj ła sk i, ab y  ta k a  m i­
łość gorąca  w szystk ich  synów  P o lsk i, po całym  
świecie rozprószonych  łączy ła  zaw sze w jednę, 
w ie lką  R odzinę Bożą, w ierną  Bogu i Kościołowi
1 pożyteczną O jczyźnie.

Wykaz nowourodzonych i zmar­
łych OSÓb w mieście P rzem yślu  (łącznie z z a ­
ło g ą  wojskow ą) za czas od 1. do 7. czerw ca 1 8 9 0 . 
N ow onrodzonycb : chłopców 8 —  dziew cząt 19 —
razem  27  dzieci. N ieżyw ourodzonych chłopców  2 
— dziew cząt 1 —  razem  3 dzieci. —  Z m arło w 
pierw szym  roku  życia  : chłopców 4  —  dziew cząt
2 —  razem  6 dzieci. —  Z m arło z c h o ró b : z 
dław ca i b łonicy 1 —  z g ru ź licy  płuc 6 —  z 
chorób zapa ln y ch  n a rząd u  oddechow ego 2 —  z 
uw iądu sta rczego  1 —  z w szelk ich  in n y ch  chorób 
4 . —  R azem  zm arło  14  osób —  m iędzy tym i 
zm arło obcych 5 osób —  w szp ita lach  6 osób.

Api§ dobromilski. W  jak ich  p rzesą­
dach trw a ją  jeszcze izrae lic i i jak  na  nich od- 
dz in ła ła  n iew ola  eg ip sk a , św iadczy następ u jący  
fa k t. U jednego w D obrom ilu  żyda  u rodził się 
z młodej k row y byczek , k tó ry  w edług przesądu, 
jeśli tak i los w łaściciela  m łodej k row y zaskoczy, 
(bo zw ykle  izraelic i ta k ie j krow y pozbyw ają  się 
przed czasem ;, n ie może być żad n ą  m ia rą  ani 
sp rzedany , an i z a b ity  a  to  w w ypadku , k iedy  
m łoda m atk a  zg in ie . T ak m ia ła  sie  rzecz i z 
m łodą m a tk ą  A pisa  dobrom ilskiego —  u m arła  — 
zo sta ł byczek k rasy  —  siero tą . W łaśc ic ie l przew i­
du jąc  k ło p o t z tym  półbożkiem , sp rzed a ł go 
pokry jonm  chłopu za  2 zł. G dy się dow iedzieli 
o tem  k a h a ln icy  da le jże  do m ag is tra tu  z prośbą 
o n a k az  zw roni byczka . Tu w ybuzow ani nie o- 
trzy m aw szy  zadocyćuczynien ia  ud a li się w prost 
do chłopa. Za dosyć n isk ą  cenę, na  ta k  wzniosły 
cel —  na  A p isa  —  przeznaczonego b y czka , od- 
g tąpił napow rót chłop za 5 zł. (nie um iał ko rzy  
stać  z tego  pietyzm u). N astępn ie  b yczka  z fa­
natyzm em  zaprow adzono na pow róf do daw nego 
tegoż w łaścic ie la  iz ra e lity . T u przechow uje się 
więc w w ielk im  d o s ta tk u  ów byczek a chować 
się m a u niego 6 2  dni. Z jada  sian k a , m leka  etc. 
w iele chce, n ie  może być zam k n ię ty , ani uw ią­
zany , m oże spacerow ać, kędy zap rag u ie . Ma być 
ju ż , ja k  żydzi tw ierd zą , dosyć m ądry, gdyż pe­
wnego ra zu  w bezcelowej swej p rzechadzce, 
w szedłszy do o tw arte j synagogi, siad ł sobie na 
m iejscu, gdzie  ra b in  s iad a  i tam  w zadum aniu
3 godziny  p rzesiedzia ł, puczem , łak n ąc , w yszedł 
a  za  nim  tłum  żydziaków . Po 5 2  dniach  m a do­
tychczasow y w łaśiciel A pisa, p rzyw iązaw szy  mu 
na szy ję  k a r tk ę  z nazw iskiem  innego  iz ra e lity , 
podrzucić go takow em u, gdz ie  A pisek przepędzi swe 
la ta  szczęśliw e aż  do późnej s ta ro śc i. R ęk a  lu d zk a  
n ie śm ie go uderzyć, chociażby  i szk o d ę  zrob ił 
a  za  tak o w ą  p łaci k a h a ł. M usim y i my mieć 
re sp ek t p rzed  tym  A pisem , boć n ie  ra z  zdarzy  
się  nam  rów nież spo tkać  z nim  na  u licy . P e Jz ą c  
swój błogi żyw ot może ty lk o  zw y k łą  śm iercią  
um rzeć a  pochow anym  m a być u a  „o k o p isk u " , 
je ś li  zaś bogow ie zaw y ro k u ją  inaczej i j a k a  zło­
śliw a rę k a  w ym ierzy  cios na  je g o  św ięte  nogi 
lub  inne członki c ia ła , w sk u tek  czego zag ro z iło b y  
m u k a lectw o  lub  n aw et i śm ierć , z a rz y n a ją  w tak im  
razie  k a h a ln icy  i z ja d a ją  św ięte m ięso b y k a . 
Oto postęp i o ś w ia ta !

W ładysław Kwis dependent adw. W  Zale- 
H/e/ykacb: P. P. Leszek Jaworski, Zofia 
Chowaniec, E lżbieta Rosinkiewicz i Stowa­
rzyszenie Gwiazda —  W Podgórzu: Jo ze f  
Sk Gski aptekarz. — W  Szi zukowie: Sta- 
n i s l t w  Rzouca — W Ż ółkw i: P . P .  Józef 
Hojda c. k. ni taryusz, Wincenta Skólimow- 
sk < własc. dóbr, Adolf Lewicki aspirant kolei 
p ństwnw. Angust Józef Pobóg Niementow- 
ski nauczyciel, Saik Tomasz nauczyciel, An­
toni Brodowicz nauczycie: w Witryłowie — 
Stefao Tckieloki w c is i .  hoteln w Krośnic 
— Klub ur/ęduików poczty i telegraf, w 
Krakowie — Bazyli Cbrząsztz ekonom w Mo- 
nastarzyskach, Ludwik Kowalski maszynista 
kolcjow. w Przeworsku, Andrzej Omasta 
dyr. kasy zaliczkowej w Milówce. F ranc i­
szek Sikora stolarz i Micbał Wózek gospo­
darz w S/.arem.

Do Towarz. im- Staniał. Staszica.
Wo Lwowie przystąpili : Jerzy Jung pob. 
podntk. i Maurycy Fried adjuokr pudatk. 
w Łańcucie: Dr. Ichheisei- adwokat w Bia­
łej. —  W T arnow ie: W ładysław Hołubo- 
yricz, Tomasz Jae.her, Stanisław Kurccki,

Ruch Stow arzyszeń.
Ze Spraw ozdania W ydziału  Przem y­

skiego Towarzystwa dramatycznego za rok  
1889, złożonego W alnem u zgrom adzeniu  w dniu 
3 1 . m aja br. podajem y następ u jące  da ty .

T ow arzystw o liczy  członków  w spierających  
8 3 , czynnych 6 3 , razem  1 4 8 .

Do w ydziału  n a le ż e l i : p rezes p. D r. L eo­
n ard  T arn aw sk i, zaBtępca p. Hugo K ró likow sk i, 
d y re k to r  a r ty s ty c z n y  i zaw iadow ca p. Stefan Fur- 
m ankiew icz, se k re ta rz  p. S tan isław  ZawirBki, zas t. 
p. T id en sz  S zuw alsk i, sk a rb n ik  p. F e lik s  N ieder- 
reu te r , z as tęp ca  p. S tan isław  P ią tk iew icz , kon- 
tro lo r  p. Jó z e f  Goebel, zas tęp ca  p. Z y g m u n t K a ­
lick i, z as tęp ca  zawiadowcy7 p. Jó z e f  S ieczkow ski.

i .v d z ia ł  odbył w c iągu  ro k u  1 8 8 9  ośm aście 
posiedzeń. W  k a rn aw a ł u rząd z ił cz te ry  zab aw y , 
dalej uczcił rocznicę k o n sty tu cy i 3 . m aja  pa- 
try o ty czn em  przedstaw ien iem  a  z a ją ł się tak że  
w spólnie z  tu t.  Tow arzystw em  m uzy znem  u rz ą ­
dzeniem  w ieczorku  M ickiew icza. Sprow adził podo­
bnie ja k  w. r. 1 8 8 8  te a t r  k rak o w sk i, k tó ry  dał 
k ilk a  p rzedstaw ień . O dnajm ując  sa le  te a tra ln e  
uzyskał dochód w kw ocie 1 0 6 6  zł. z ak u p ił lu s tra  
m ehle i inne rzecy niezbędne do u rząd zen ia  z a ­
baw  i sceny . Cel fundacyi d ram atycznej i bu 
dow a w łasnego te a tru  n ie  p o stąp iły  w edle  sp ra ­
w ozdania nap rzód , gd y ż  po rozbiciu  się  p ro je k tu  
budow y te a tru  p rzy  u l. Ja g ie llo ń sk ie j, i wobec 
o lb rzym ich  cen g ru n tó w  w P rzem yślu , m usi To­
w arzystw o uw ażać swe siły  finanBowc jak o  zb y t 
skrom ne, ab y  m yśl od daw na pieszczoną p rędko  
do w y k onan ia  przyw ieść mogło.

S ta ran iem  D y rek cy i a rty s ty c zn e j u rząd z iło  
P rzem ysk ie  Tow. D ram aty czn e  w ro k u  1 8 8 9  16 
p rzedstaw ień , z  k tó ry ch  11 w łasnym i siłam i a- 
m ato rsk im i, w 5 zaś w y stąp ili p rzez  W ydział 
Tow. D ram atycznego  zaproBzeui, a r ty śc i sceny  
K rakow sk ie j z p an ią  A n ton iną  Hoffm anową, 
k tó ra  w zięła u dzia ł w p rzedstaw ien iach  Nr. 1 0 3  
i 1 0 4 . Urządzono m ianow icie : A. T e a tr  am ato rsk i: 
Nr. 93 . D nia  9. s ty czn ia  1 8 8 9  W ieczorek  d ra ­
m atyczny , n a  k tó ry m  odegrauo k o m edy jkę  z fran ­
cusk iego  w 1 a k c ie : „N ie mam cza su ." N r. 9 4 . 
D nia 23 , s ty czn ia  1 8 8 9  W ieczorek  d ram aty czn y , 
n a  k tó ry m  oddeklam ow ano „ W a c h la rz 11 i u rz ą ­
dzono „S zarad ę  z żyw ych OBÓh." Nr. 9 5 . D nia
13. lu teg o  1 8 8 9 . 1) „ B a rk a ro la ,11 o b razek  d ra ­
m atyczny  w 1 akcie  M. G aw a le w ic za ; 2) „B i- 
b iń sk iu kom edya w 1 a k c ie ; 3) „ Ł a p k a  na
m y szy u kom edya w 1 ak c ie  z francusk iego . 
Nr. 96 . D n ia  16. lu teg o  1 8 8 9 . W ieczorek d ra ­
m atyczny , na  k tó ry m  oddeklam ow ano „ Ś m ie sz k a " , 
urządzono „S zarad ę  z żyw ych  osób" i kom iczną  
scenę „ P a ra  K arłó w ". Nr. 97 . D n ia  2. m arca  
1 8 8 9 . W ieoeorek d ram aty czn y , na k tó ry m  u rz ą ­
dzono „ P a n to m in ę" , oddek lam ow ano „ P a n i T w ar­
do w sk a“ A. M ickiew icza illr .s tru ją c  ten  u tw ór 
ob razam i z żyw ych O B Ó b ; kom iczne m o n o lo g i: 
M enażerya, G ab in e t figur w oskow ych, Muzeum 
osobliw ości i t. d. N r. 98 . D nia  2 1 . m arca  1 8 8 9 . 
1) „R oczn ica  śln l)uu kom edya w 1 ak c ie  L an- 
eziego o ry g in a ln a ; 2) „W igrilija Św. A n d rze ja"  
o b razek  ludow y w 1 ak c ie  F r. D om nika. N r. 9 9 .  
D nia 3. m aja  1 8 8 9 . 1) „P an  P re z y d en t m ia sta  
K rak o w a w k ło p o tach "  kom edya  w 2 a k ta c h  J .  
N arzym skiego  ; 2) „T estam en t pan a  D y zm y " de- 
k la m a ^ y a ; 3) „U padek P o lsk i"  ; 4) „T rzec i M aja"; 
5) „K ościuszko po zw ycięztw ie pod R acław icam i"  
—  o b razy  z żyw ych osób, podług dzieł J .  Ma- 
te ik i, poprzedzone stósow nym i przem ów ieniam i. 
Nr. 1 0 0 . D nia  25 . m aja  1 8 8 9 . „ B rac ia  L erc h e"  
kom edya w 3 a k ta ch  D ra  A. ABnyka. N r. 101 . 
D nia 2. czerw ca 1 8 8 9  n a  dochód T ow arzystw a 
Pań Sw. W in cen teg o  A, P au lo  o d e g ra n o : „No
drodze" kom . w 1 ak c ie  M. G aw alew icza. Nr. 
1 0 7 . D n ia  4 . sie rp n ia  18 8 9 , 1) „R ep re ze n tan t
domu M iler i S p k a "  kom . w 1 ak c ie  W ł. h r. 
K ozi ‘b ro d z k ie g o : 2) „ W ig ili ja  Św. A n d rze ja"
ja k  wyżej. Nr. 1 0 8 . D nia  4 . g ru d n ia  1 8 8 9 . 
K oncert panny W andy Podgórsk ie j o raz  odegrano  
„N a p rz e s ta n k u "  kom edy jkę  w 1 akcie  Cz. P ie ­
n iążk a . B. T ea tr  k rak o w sk i: N r. 1 0 2 . D n ia  4. 
czerw ca 1 8 8 9  „ D z iw a k "  kom edya  w 3 ak ta ch  
M ańkow skiego. N r. 1 0 3 . D nia  6. czerw ca 1 8 8 9 . 
„ W a lk a  k o b ie t"  kom edya w 3 a k ta c h  z  fran cu ­
sk iego . N r. 1 0 4 . D nia 8. czerw ca 

u
1 8 8 9  „D an i-

szew y" kom edya w 5 a k ta c h  A l. N ew skiego. 
Nr. 1 0 5 . D uia  9. czerw ca 1 8 8 9  „K az im ie rz
W ie lk i i E s te rk a "  d ram a t w 5 a k ta c h  K ozłow ­
sk ieg o . N r. 1 0 6 . D nia  11 . czerw ca 18 8 8  „ P a n  
W o łody jow sk i"  ob raz  Bceniczny w 5 a k ta c h  w e­
d ług  pow ieści H . S ienk iew icza n łoży ł d la  sosny  
SieiniaBzko. Ogółem  więc odegrano 16 utw orów  
d ram aty czn y ch , z  ty ch  18 o ry g in a ln y ch , 8  tłó - 
m aczone z francusk iego , 1 z  ro sy jsk ieg o , 3 de-

k lam acy e , 3 o b razy  z żyw ych  osób, 7 in n y ch  produ  
k cy j. Po ra z  p ierw szy  w ystaw iono sz tu k  13 , 
pow tórzono sz tu k  4 . Z ogólnej liczby członków  
T ow arzy stw a  w zięło  u d z ia ł w p ro d u k cy ach  ogółem  
49  osób, z  czego  15 p ań , 3 3  m ężczyzn i 1 
dziecko. O bow iązki k ierow nic tw a a rty s ty czn eg o  
od po czą tk u  ro k u  do k o ń ca  w rześnia sp e łn ia li 
pp. F r .  Ż ygu lsk i d y re k to r  a r ty s ty c z n y  i S t. P u r-  
m ankiew icz zas tęp ca  d y re k to ra  a r ty s t . ,  zaś  od 
p aźd z ie rn ik a  do końca ro k u  w y b ran i n a  w alnem  
zg rom adzen ia  członków  czynnych  pp. S t. F u rm an - 
k iew icz ja k o  d y re k to r  i  H ugo K ió lA ow L ki ja k o  
zas tęp ca  dy r. a rty s ty czn eg o . T ow arzystw o posiada 
na  cel budow y te a tru  dw ojak i fu ndusz : 1) Na
m ocy uchwał} w alnego zg rom adzen ia  z  9. m arca  
1 8 8 4  zac iąg a  n a  ten  cel pożyczkę  4  p rocen tow ą 
w u d z ia łach  po 25 z ł., od k tó re j p ro cen t z  b ie ­
żących  dochodów opłaca. Za część w ten  spoBÓb 
u zy sk an eg o  funduszu z ak u p ił w ydział za  p o rozu­
m ieniem  z R ad ą  n ad zo rczą  pożyczek  udzia łow ych  
k o n trak tem  z 19. p aźd z ie rn ik a  1 8 8 8  połowę re ­
alności pod 1. 4 9  m., położonej wów czas w śród 
p lacn  m iejsk iego , k tó ry  na  bndow ę te a tru  m ia ł 
nadzieję  pozyBkać. Na zakupno  te j realności w y  
dał w ydział 1 3 5 0  z ł., a  ja k k o lw ie k  tra fia ł aię 
n a  tę  realność knp .ee  dający  w yższą cenę w su­
m ie 1 5 0 0  zł., to  je d n a k  n a  razie  zan iechał w y­
dzia ł je j  sp rzedaży , gdyż  dochód z  niej p o b ie ra ­
ny (15 zł. m iesięcznie) odpow iada d a lek o  w yż­
szej cenie. P rócz tego  u lo kow ana je s t  sum a 691  zł. 
pochodząca z te j pożyszk i udziałow ej w tn t.  k asie  
oszczędności. Fundusz z pożyczek pochodzący i 
bezpiecznie u lokow any  w ynosi razem  2 0 0 1  zł. 
b) Fundusz wł&Bny T ow arzystw a pochodzący  z 
odse tek  n a rosłych  z poprzedniego  funduszu, ze 
sk ład ek  i innych  nadzw yczajnych  dochodów w y­
nosi 4 3 5  zł. 51  ct. i rów nież w k »sie  oszczę­
dności je s t  u lokow any.

O bró t kasow y b y ł n astęp u jący  : P rzychód : 
S tan  k asy  z dn ia  3 1 . g rudn ia  1 8 8 8  101  zł. 01  ct. 
W pisów# i w k ład k i 2 9 5 -15 , D ochody  ze  zabaw  
k arn aw ało w y ch  2 8 8 '— . D ochody z p rzed stan ień  
6 8 4 '2 9 .  Za najem  sa li „pod  O p a trznośc ią" 6 4 6 -1 0 . 
Za najem  te a tru  na „ Z a m k u "  4 1 4 -4 6 . Z ac iągn ięte  
p ożyczk i 1 0 0 0 -— . R azem  3 4 6 9  zł. R o zch ó d : 
K o sz ta  a an c e la ry i i zarząd u  1 5 2  zł. 63  c t. P ła ­
ca  woźnego 2 1 9 -— . P rzed staw ien ia  i p rzy b o ry  
do c h arak . 4 5 1 -5 8 . U rządzen ie  zab aw  w k a rn a ­
w ale  3 8 6 -9 8 . S p ła ta  zac iąg n ię ty ch  pożyczek 5 7 0 - 
C zynsz z lo k a lu  „pod O p a trzn o śc ią"  4 5 0 '— . 
Cele dobroczynne 4 9 -6 0 . Sceny i d e k o ra c y e l0 -3 0 . 
G ard ero b a  7 4 -4 8 . B ib lio tek a  i ro le  7 5 -6 9 . Meblu, 
relcw izyta i sp rzę ty  4 6 4 -6 4 , Św iatło  do najm n 
te a tru  2 5 -1 0 . A sek u racy a  ruchom ości i te a t ru  
5 8 ‘63 . O d se ta i od zac iąg n ię ty ch  pożyczek  4 3 -6 0 . 
O p ła ta  procentów  od ak cy j 1 5 -5 1 . U trzym an ie  
le tn ieg o  te a tru  na Z am ku 3 0 8 -3 9 . R azem  3 3 3 7  
zł. 8 3  c t. S ta n  go tów ki z  dn ia  3 1 . g ru d n ia  1 8 8 9  
121 zł. 17 c t. M ajątek  to w arzy stw a  w ynosi z 
końcem  r. 1 8 8 9  kw otę 4 6 6 6  zł.

N a  zgromadzeniu członków  czynnych
T ow arzystw a D ram atycznego  —  odbytem  we 
w to rek  10 . bm . pod przew odnictw em  zastępcy  
prezesa  p. Ż ygu lsk ieg o  w sa li letni<*go te a tru ,  
zo sta ł w y b ran y  dy rek to rem  a rty s ty c zn y m  p. H ugo 
K ró lik o w sk i tegoż zas tęp cą  p. F e lik s  N ied erreu te r, 
reżyserem  p .  K azim ierz  Pep łow sk i, insp ic ien tam i 
pp. Dr. M andybur i P ę ta k .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó * e f  J a r o llM .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcyl.

odesłane.

P 9 DZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy podzielając z 

nami boleść po zgonie naszej najdroższej córki 
Jadwigi byli tak uprzejmi wziąść odział w po­
grzebie i odprowadzić zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku, tudzież WW. Ducho­
wieństwu ob. ład. które raczyło zupełnie bez­
interesownie wziąść udział w obrzędzie po­
grzebowym i Towarzystwa „Gwiazdy" Prze­
myskiej składamy niniejszem nie mogąc się 
więcej odwdzięczyć serdeczue podziękowanie 
w słowach płynących szczerze z s e r c a : „Bóg 
zapłać". R odzina  MUnzów.

PODZIĘKOWANIE.
Na rzecz budowy domu przytułku dla 

opuszczouych chłopców złożył Wny ks. M ar­
cin Czerwiński z polecenia osoby nie życzą­
cej sobie być wymienioną kwotę 20 zł. za 
który to szczodry dar wyrażam szlachetnemu 
dawcy serdeczne podziękowanie.

Z Tow. Najśw. Maryi Panny.
Ku opiece opuszczonych chłopców.
Przemyśl, dnia 10. czerwca 1890.

Przew odniczący
D r. A . D worski.

Drobne ogłoszenia.
Pracownia wyrobów blacharskich

JANA KAMIŃSKIEGO
p rz y  u l. K olejow ej dom W P . B ielaw skiego  Nr. 561

poszukuje uczniów do praktyki.
ZARZĄD BROWARU parowego w Ostrowie, 

poszukuje ma a s y  n i s  t y  zaraz.
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F i l i a  f a b r y k i  w iedeńsk ie j  
H  E l  M I  A N N A  K O H N A  i

W 1 ' l ' y . e i l i y Ń l n ,  ni.  F r a ń c i s z k a ń s k a  I. 156 n ap r ze c i w  ;; pt t ' k i „ n ' <t G « i ‘/ d ą '
N A  I P I Ę T l i j E  

w i e l k i  w y b > r

ubiorów męskich i dziecinnych
U b r a n i a  m t r y n a r k o w c  tal / ł .  0 e n  3-i U n r an i a  s ł onnw i I r a k n  m * i d zł .  "22"--
U b r a n i a  ż a k i e t o w e  „ 18 „ 40 T n ż u r k i  (t.  zw.  A n g h - z y )
Z a r z u t k i  w i os e nn e  „ II „ —  | z k a m i z e l k ą  r  13 —
K a m i z e l k i  p i k o w e  „ ITT* „ 5 ' U hr an i t a  tli a i h ł op e ó w  „ -  ,r>0

Wi e l k i  w y b ó r  s z l a f r o k ó w ,  m e n ż y k ó w ,  p a l t o tó w  p ł a s z c z y  n i e p r z e m a k a l n y c h  ittl. ittl. 
po na j u i ipa rkow a ń s z ye h  cenach.

S p o d n i e  o«l z ł .  3 d o  »t. Ili.
l'p. Urz«>(Hiikom |i;>ńst'vmvyln polecamy nowe u n i f o r m y

po c e n ac h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  
0  ł a s k a w e  wzg l ędy  n p r a s z a j a

H e i l n m n n  K o l i n  i S y n o w i e .
S K Ł A D Y  n a s z e : we  W n d n i u ,  P r z - . i n j ś lu ,  Kr a l t o wi e ,  L wo wi e ,  O z e r n i o wc a e h ,  

O p a w i e ,  B i - l s k u - B i a ł e j ,  T a r n o w i e ,  l ’i lznie ("Czechy.1

N

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
r?<=T? ■ ^ H S e L S t i . ^ Z S a g a h £ b U 5 H 5 B 5 H 5 5 3 E 5 5 5  ^ !T H S aS V ć]

§ Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w 1’RZEMYSLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lvowska)

poleca P. T. Publiczności : Per lonty, mydlą, wody pm-lirące pudry, p as t ' ,  pro­
szki i wndę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, farby do iurbowaiiia włosów, pomady i wody do włosow, jiąsów 
i brody ltp. itp. — z fabryki krajowej Jana  llmato * jeza we Lw owie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Tbiesa, 0. Proehaski, Kielhausera i innych. 

Rozpylacze do perfum, łabędzik i do pudru, szc "'teczki do zębów itp.

P
6
W
ri
N
0

<1
%
<1
H1
k

S K L E P U

Z M I A N A  S K L E P U
_________________ z d n ie m  1. m a ja  1890._________________

Od roku 187G znaua

pracownia i skład obuwia
*rł:;Hne{!o wvrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zas/.c/.vctitłn medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n i e s io n y  z o s t a ł a  /. ryitku z wcht dem z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu pr. k. kapituły
W4F na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów " V I

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojski wych OBUWI U U N lIO RM O W E. Zamówienia po za 
miejscowe ii'kiite<-zninni /a  przesłaniem zuży ttg■> bucika lut) initiry ci i imtr.

D zięk u jąc  uprzejm ie za dozn an e  w zględy przez la t lf), s ta ran iem  u«ilncni mojein 
będzie Soklail I m w ykony  w ,-11110111 i łow nośc ią  na za we ze na tak o w e  zasług iw ać.

Z g łębok im  szacunk iem  T e o f i l  W ó j c i c k i .
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Z M I A - U i ^ L  S K L E P U

Ś ro d k i des in fekcy jne  (odw aniające)

do użycia ua suknie, meble, w ogóle w pok> ju i na kory tai zn.
K W A S KARROLOWY 5°/„ flaszka */a litrowi 25 et. 1 litr 40 et.
O LEJEK  SOSNOW Y flakon 30 tt. O LEJEK  KOSODRZEW INOW Y flakon 80 et. 
CONIFEREN .SPR1T flik-.n 80 ct. SPIRYTUS TERPEN TY N O W Y  i t. p.

do użycia w gospodarstw (>, do stajen kloak. * ^ ! !
KWAS KARBOLOWY SUROWY 1 ko 40 et.
WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 et.
W APNO CHLOROWE 1 ko 40 et.
SJARKAN ŻELAZA 1 ko 15 et. 50 ko 5 zł

p o le c a

A P T E K A  „POD GW IAZDĄ" W PRZEMYŚLU.

W  O L E S Z Y C A C H
(stacya  ko leji Ja ro s ła w sk o -S o k a lsk  iej) 

odbędzie  się
w d n iu  18. c 7. e r w c: a b. r.

sp rzed aż  przez le y ia c y ę

50 sztuk młodego bydła rasy Oldenburgskiej i 250 sztuk 
owiec rasy krajowej.

B liższych w iadom ości m lzieia  Z arząd  d ó b r S ap icliy  w O leszycach.

Z A W S Z K  Ś W I E Ż Ą

S R O W I A i U r S Ę
■z nowo urządzonego  zak ład u  tro w ia n k o w e g o

Profesora Dr. A N T O N IE G O  B A R A Ń S K IE G O
we Lwow ie

ma jedynie na składzie dla Przemyśla i okolicy

A P T E K A  POD G W I A Z D Ą  W  P R Z E M Y Ś L U
Ul. F r a n c i s z k a ń s k a  o bo k  wi eż y  z e g a r o we j .

M WODY MINERALNE
kra jo w e  i z a g ra n ic z n a

u t r z y m u j e  n a  sk ł a d z i e

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
i x x Y

l i f r * ?  — 0—  w

p r o s z e k  r o ślin n y  'v $
d i r y s a n t l i e i i i i i i i i

\ l  j edyny'  i n i e z a w o d n y

ffl śrś r o d e k  do w y g u b ie n i a  w sz e lk i e g o  ro d za ju
5  O W A D Ó W
o  j^ko to :
g  moli pluskiew, szwabów, stonóg i t p .  g
®  po l ec a

§ D roguerya i Perfumerya 
D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu

i w p a k i e c i k a c h  po 5,  1 5 ,  15,  2 0  
.js. 41* et., tul) też w w i ę k s z y c h  . d j k  

i lościaoli .

, Odsprzedającym stoso- . J  ||ij
wny rabat.

? . .  .... ..

T A I! T A k
parowy

[irzy trakcie lwowskim

w Przemyślu
ropoczyna czynność

7. d n i e m  1 5 . c t e i  w c a  b .  r .

i przyjmuje 

do wt tarcia wszelki, go ro-
'tó d/aju kloce tuk z twardego jak 
V  i miękkiego drrzewa za bardzo 

umiarkowanem wynagrodzeniem. 
lc) od metra lub stopy kubieznej.'

Poleca zarazem suche rznięte 
NU materyały po niskiej cenie.

Zarząd tartaku.

a r u i 1 i IM

KRO W IANK A
z koncesyonowanego zakładu krewiankowego

I. Freysingera lekarzu miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
| w Przem yślu.

=51

|  Przewodnik po Przemyślu. |
H O TELE. H A N D L E  G A L A N T E R Y JN E  1

H o t e l  „ V i c t o r i a "
(w łaściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
Lw ow skiej Nr. 541, tuż  obok Kom endy k o r­
pusu. O ddalenie od dw orca  kolei k iik u  m i­
nutow e. W łasny  om nibus b ezp łatny . Numerów 
21 w cenie od 2 50 -/.ł. do 1 zł. /.a dobę. W 
hotelu  re s tau ra cy a  i i a w ia rn ia , przy k tó rej 
w ielka sa la  b ila rd o w a . W i-randa z ogrodem  
A dros tclegram ow y : „ V ie to r ia "  Frzem yśl.

JANOWSKI i STRZYŹOWSKI I
R ynek 1. 2. H andel tow arów  g a la n te r y jn y c h !  
i nurym liergsk ich . R ękaw iczk i p a ry sk ie -  P a -H  
rasole i p a raso lk i. W stążk i i ko ro n k i. P a r 
luim -rye. W ym liy  pończoszkow e. W szelkie 
przybery  do szyc ia , h a ltu  i ro b ó t n a  kanw ie 
l-iótna k ra j. i no ry iu b crg sk ie  i tp . Ce-ny ata łe .

HAN LE PO RCELA N Y  i LAM P.

H O T E L  P K t e E l t m i l i i l
plac „na  B ram ie ,“ d z ierżaw ca  L. D ienstl. ]5 
pokoi w cenie od  3 — 1 zł. za doiię. lU stau - 
racy a  p ierw szo rzęd n a , k aw iarn ia  -z wielkiu, 
w yborem  dzienn ików  kra jow ych  i z ag ran icz ­
nych. W eranda. W ielka sa la  koncertow a. R e­
miza hotelow a. A d re s  tclegram ow y: L. D ienstl 
Przemy śl.

1 I A R Y A  T Y G I E R
Iłynek 1. 26. G łów ny sk ła d  p o rcelany , szk lą , 
c h iń sk ie g o  sreb ra , lam p i na fty  niew ybucho- 
w ej. — Ceny s ta łe . —

SK Ł A D Y  N A FT Y .

Głów ny sk ład  ga licy jsk ie j n a fty  n iezapalnej 
W i k t o r a  i Sk i ,  (U strzyk i dolne) „na 

B ram ie" i. 1. przy u licy  F ran c iszk ań sk ie j 
W yłączna sp rzed aż  n a fty  bezpieczeństw a.K o n c e s jo n o w a n e  b iuro  w y w i a d o w c z e  i og łoszeń

J ó z e f a  S t y f I H A N D L E  K O N FEK C Y JN E.
ulica F ra n c iszk a ń sk a  v i s - ń - v i s  hotelu pod 
,G w ia z d a .“ Kantor stręczenia sług; roznoszę 

ff>fe i rozlepianie wszelkich plakatów, ogtoszoń 
tudzież kart pośmiertnych. Uwidocznienie po- p mieszkań wolnych na własnych plakatach; j ako 

• n o w o ś ć  na sezon zon. „Ogłoszenia oświe-tlane.“

U m i l  P i e k o r z
R ynek , obok ck. sąd u . n k ła d  tow arów  bła- 
w atoycli, u łó e ien u y ch  i b aw ełn ianych , b ieli­
zny i k o u iek cy i dla pań , m ężczyzn i dzieci, 
wyrobów  pończoszkow ych , su k ie n , koców 
ołder, jedw abnych  m ate ry i, ak sam itó w  ia 
kledów . Z am ów ien ia  na p row incyę w ysyła 
odw ro tn ie  za zaliczką  — Ceny sta łe .

1  W I K T O R  A L B R E C H T
■  ni. 1-ra n c isz k ań sk a  1. 167 I. p ię tro . Konce- 
■ sy o n o w a u e  b iuro  w y w ia d o w c ze , og łoszeń ,
■  kom isow e, k a n to r s łu g  i z ak ład  posłu g aczy .
■  P rzew óz tow arów , p rzeprow adzenie  mebli i 
H ro z lep ien ie  p lak a tó w . P rzy jm uje  ogłoszenia

do w szy stk ich  pism  kra jow ych  i żag ran iez- 
n y .h  i w y rab ia  wiza paszportów .

J ó z e f  I z a a k
R yn ek  Nr. 26. S k ła d  to w arów  w ełn ianyćb  i 
jed w ab n y ch  n a  su k n ie , p łócien  i szyrtyngów . 
W yroby  pończoszkow e, koce, ko łd ry , d y w a ­
ny , firan k i, z a ręk aw k i i ko łn ierze  fn tizan e  
K onfekcya d la pań , i dzieci. Z am ów ienia po­
cztow e w ysyła  się  p u n k tu a ln ie  n ie licząc o- 
p ak o w an ia . — C eny sta łe .

HA N D L E  P A P IE R U .

Handel  p a p ie ru  i Z a k ła d  l i tog ra f iczny
H .  B o b k o w s k i e g o  i  S p .

w- P  r z c ni y śl u 
Po leca w szelkie g a t unk i  p a p ie ru . Z eszyty  
szkolne w łasnych n a k ła d ó w . P rzy b o ry  do 
pisan ia , ry sow an ia  i m alow an ia . W ybór p a ­
pierów  listow ycli i k o p e rt o ryg in a ln y ch . Sk ład  
ksiąg  hand low ych , kop iałów  i regestrów  g o ­
sp odarczych . W ielki wy bór tow arów  g a la n te ­
ry jn y ch . J e d y n y  sk ład  praw dziw ej wody ko- 
lońskiej, scyzoryków  i b rzy tew  an g ie lsk ich . 
W szelkie zam ów ien ia  na robo ty  litograficzne 
Zam ów ienia z prow incyi w yseła się  odw ro tn ie.

H A N D I.E  KOL -NIA LN E.

M . K R U G
R ynek I. 8  fw e w łasnym  dom u). H andel to 
w arów  k o lo n ia lnych , g łów ny sk ła d  win 1 wód 
m ineralnych . Z astęp stw o  b ro w aru  ak cy jn eg o  
w Pilseu (C zechy.) P o k ó j do  śn ia d ań . A d res 
dla te leg ram ó w : M. Kr n g  Przem yśl.

M . K O Z Ł O W S K I
liynek  Nr. 11 (we w łasnym  dom u). H andel 
t owar ów ko lo n ia ln y ch  i d e lik a te só w . G łów ny 
sk ła d  nasion  g o -p o darczych . Cem ent, g ips, 
sm aro w id ła  i u a tta  salonow a. Z nana  w k ra ją  
i z ag ra n ic ą  p iw nica  win. W ysy łk i na  pro- 
wluoyę u sk u teczn ia  się  odw ro tn ie.Zakład  in t r o l i g a t o r s k o  -  g a l a n t e r y j n y

F. Opalińskiego,
obok wieży m iejskiej 1. 150, przyjm uje opraw ę 
tek n a  ad resy , w Bkórę i aksam it., a lbum y 
nowe. portefeu le , w p raw ian ie  b a łtó w , oo sk ro ­
m nych do naj zdobniejszych opraw , oraz wszel­
kie ro b o t) w ten  z ak re s  w chodzące.

U .  j g l t k o w s k i
róg ulicy K olejow ej i L w ow skiej. H andel d o ­
borow ych tow arów  korzennych , rum , h e r­
b a ta , kon i ak ,  w ędliny, m ary n a ty , zn ak o m ite  
wina sto łow e, b ryndza  lip taw sk a . m asło  d e ­
serow e, śledzie rozm aite  i konserw y . P o k ó j 
do śn iad ań , p i wo p ilzueńsk ie. Ceny sta łe .

Drukiem 8. F. Fiąikiewicza w Trzemyślu,


